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Nowi biskupi prawosławni. N a ostatn iej sesji S y n o ­
du p ra w o s ła w n e g o  w  W a rs z a w ie  w  dniach 26— 28 p aź ­
dziern ika postanow iono  m ian o w ać  ks. K onstan tego  Sie- 
m aszkę , dziekana p raw osław nego  w e  L w o w ie  b iskupem  
su fragancm  diecezji w ileńskiej z ty tu łem  biskupa b ra -  
s ław sk iego .

N o w y  nom inat już w  dniu 4 bm. będzie w  Ł aw rze  
P o cza jo w sk ie j  celem złożenia po odpow iednim  p rz y g o ­
tow aniu  ś lu b ó w  zakonnych  (w  kościele p ra w o s ła w n y m  
biskupam i m ogą być  w y łączn ie  zakonnicy) na ręce  ks. 
a rcy b isk u p a  Aleksego, o rd y n a r iu sza  diecezji w ołyńskie j .  
Nominat urodził się w  W a rs z a w ie  w  roku 1894. P o  ukoń­
czeniu gim nazjum  i sem inarium  duchow nego  w s tąp ił  do 
Insty tu tu  Historii i Filologii w  N ieżynie i ukończy ł go w  
r. 1917. B y ł  w  armii rosyjskiej, jako porucznik  arty lerii,  
następnie p rzeszed ł  do armii polskiej. Po  ukończeniu  
w o jny  polsko-bolszew ickiej i demobilizacji by ł w y ś w ię ­
cony  na p roboszcza , następnie  by ł  dz iekanem  o kręg ir  
biłgorajskiego. W  roku 1924 p o w o łan y  do w ojska. W e  
L w o w ie  jest od r. 1932.

Na tej sam ej sesji zap ad ła  decyzja  m ianow an ia  no­
w ego  d y re k to ra  in terna tu  S tudium  Teologii Praw 'osł. 
U n iw e rsy te tu  J. P. w  W a rsz a w ie .  N o w y m  d y re k to rem



jest ks. J e r z y  S z re t te r ,  dziekan p raw osł .  w  Lu­
blinie. S w o ją  funkcję będzie on łączy ł  z inną za szczy tn ą  
funkcją, b iskupa  su frag an a  diecezji w a rszaw sk ie j .

N om inat ra zem  z ks. S iem aszk ą  w y je ż d ż a  do P o cza -  
jowa. Ks. S z re t te r  urodził się na W o ły n iu  w  r. 1901. Po  
ukończeniu  gimnazjum i sem inarium  w s tąp ił  na W y d z ia ł  
Teologii P ra w o s ł .  w  W a rsza w ie ,  k tó ry  ukończy ł  w  s to p ­
niu m ag is t ra  św . teologii. Niezależnie od tego b y ł  on p o ­
w o łan y  do w ojska, gdzie ukończy ł  szkołę podch o rąży ch  
r e z e r w y  arty lerii.  P o  w y św ięcen iu  na k siędza by ł p ro ­
boszczem  i dziekanem  w  Ł an o w cach .  P o  Lublina po­
w ołano  go w  r. 1932.

Ks. biskup Antoniusz (M arcenko), jak już p rzed  kil­
ku tygodniam i zapow iadaliśm y, zos ta ł  p rz y w ró c o n y  do 
s łużby  czynnej i m ian o w an y  su fraganem  diecezji pińskiej 
z siedzibą  w  Kamieniu Koszyrskim .

P ra w o s ła w n y  Ins ty tu t  N a u k o w o -w y d a w n ic z y  w 
G rodnie już m a  sw ojego  d y re k to ra  w  osobie ks. m g ra  A. 
K asperskiego, b. w y c h o w a w c y  in te rn a tu  teo logów  p ra ­
w o s ław n y c h  U n iw e rsy te tu  J. P . w  W a rsza w ie .  Ks. Kas­
persk i w  tych dniach p rzy jeżd ża  do G ro d n a  i p rz y s tę p u ­
je do norm alnej p ra c y  nau k o w o -w y d aw n icze j .

Ja k  się ted y  okazuje, w szy s tk ie  nasze  p rz e w id y w a ­
nia w  jednym  z poprzedn ich  num erów , m ó w iące  o d o ­
niosłych zm ianach  w  kościele p ra w o s ła w n y m , o k aza ły  
się trafne.

Nie koniec jednak na tym . J e s te ś m y  w  posiadaniu 
wiadom ości, k tó re  nam  p ozw ala ją  p rz e w id y w a ć  dalsze 
zm iany  personalne  na S tudium  Teologii P ra w o s ł .  Nie 
om ieszkam y o nich w  sw oim  czasie  pow iadom ić.

D ek re t  o s tosunku P a ń s tw a  do Kościoła p r a w o s ła w ­
nego ukaże się najp raw dopodobnie j  w  rocznicę  d w u d z ie ­
stolecia Niepodległości. Z w y d a n ie m  tego d ek re tu  w s z y ­
stkie zw iązk i religijne będ ą  m ia ły  s ta tu ty  p raw n e ,  z a ­
pew nia jące  im m ożność spokojnego rozw oju  s w y c h  w ł a ­
ściw ości re ligijnych w  ram ach  P a ń s tw a  Polskiego. O d o ­
niosłości tej u s ta w y  nic t rz e b a  m ówić, jeśli p rzypom ni-
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m y, że w sp ó ło b y w ate li  p ra w o s ła w n y c h  m am y  ponad  4 
miliony (12% ogółu ludności).

SPR A W Y  K ULTURALNE
Ukraińskie drukowane słow o. G arść  in tere su jących  

szczeg ó łó w  w  p o w y ższe j  sp raw ie  p rzynosi  „U czy te lsk ie  
S ło w o "  (nr 15). Z n aczn y  rozw ój ukra ińsk ie j działalności 
w y d a w n icze j  daje  się z a u w a ż y ć  b a rd zo  w y ra źn ie ,  z w ła ­
szcza  p rz y  s ta ty s ty c z n y m  porów nan iu  s tanu  w sp ó łcz e s ­
nego z o k resem  sp rzed  lat kilkudziesięciu. I tak  np. w  r. 
1875 ukaza ło  się 94 ukra ińsk ich  książek, w  ty m  26 na 
U krainie , 62 w  P o lsce  i po t r z y  książki na Bukow inie  
i Rusi Zakarpack ie j .  R ok  1913 w y k azu je  cyfrę  602 ks ią ­
żek ukra ińsk ich , zaś  rok  1928 już 2880 książek, w  tym  
2495 na U kra in ie  i 381 ks iążek  w y d a n y c h  w  Polsce . P o ­
dobnie p rz e d s ta w ia  się rów nież  s p ra w a  p ra s y  u k ra iń ­
skiej. R ok 1913 notuje ogółem  140 p e r io d y k ó w  u k ra iń ­
skich, w  tej liczbie 80 na  te ren ie  A ustro -W ęg ie r ,  22 na 
U krainie  o raz  30 w  A m eryce .  W  r. 1934 jes t  już około 
630 w szy s tk ich  pism ukra ińsk ich  w  świecie , w  ty m  405 
na U krainie  Sow ieckiej,  130 w  Polsce, 6 na Bukowinie, 
12 w  C zechosłow acji ,  w  A m eryce  około 30, na em ig ra ­
cji w  p ań s tw a ch  europejskich  35 pism. U kra ińsk ich  in- 
s ty tu cy j  w y d a w n ic z y c h  jest obecnie w  Po lsce  26, w śró d  
nich S pó łka  W y d a w n ic z a  „Diło", N aukow e T o w a rz y ­
s tw o  im. S zew czenk i,  T o w a rz y s tw o  „ P ro ś w i ta “ , spó ł­
dzielnia w y d a w n ic z a  „R idna S zkoła" , R ew izy jn y  Sojuz 
U kra ińsk ich  K oopera tyw , koncern  w y d a w n ic z y  „U kra iń ­
sk a  P r a s a "  J a n a  T y k to ra  (pe riodyk i:  „N ow yj C zas" ,
„N arodnia S p ra w a " ,  pismo ln im o ry s ty c zn o -sa ty ry s ty c z -  
ne „K om ar"  o raz  w y d a w n ic tw o  książkow e),  w y d a w n ic ­
tw o  „C z e rw o n a  K ałyna"  (periodyk o raz  pamiętniki, 
w spom nien ia  itp. na tle osta tn ich  w a lk  w y zw o leń czy ch ) ,  
T o w a rz y s tw o  „Silskyj H ospodar" ,  „Ś w it  D y ty n y "  M. 
T a ra ń k a  (w y d a w n ic tw o  dla dzieci), „D eszew a  K nyżka", 
spółdzielnia „S am o o św ita"  o raz  „M eta", „U kra ińska  
Kultura", Zołota B iblioteka", w y d a w n ic tw o  „ B a t‘kiw«z- 
c zyna" ,  T o w a rz y s tw o  „S o k i ł -B a t‘ko“ , „ W e ły k y j  Łuh",
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„N aukow e T o w a r z y s tw o  T eo log iczne11, T o w . „W zajim - 
na Pom icz U kraińskolio  U c z y te l s tw a “ , „U czy te lsk a  Hro- 
m a d a “, w y d a w n ic tw o  UNDO Nowej Zorii, w y d a w n ic ­
tw o  „Nasz Ł em k o “ o raz  Ukraiński In s ty tu t  N au k o w y  w  
W a rsza w ie .  Z w y ją tk iem  osta tn io  w ym ien ionej in s ty tu ­
cji w y d a w n icze j  w s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a  w  liczbie 25 
m ieszczą  się w e  L w o w ie .  K sięgarń  ukra ińsk ich  jest w  
Po lsce  ogółem  27. Do w ażn ie jszy ch  należą K sięgarnia 
N aukow ego  T o w a r z y s tw a  im. S zew czen k i  w e  L w ow ie ,  
K sięgarn ia  „ P r o ś w i ty “, rów n ież  w e  L w ow ie ,  K sięgarnia 
R idnej S zk o ły  ( tam że) o raz  K sięgarnia  G rom nickiego  
w e  L w ow ie ,  w re szc ie  p o zo s ta ła  ilość k s ięgarń  poza 
L w o w em . A rty k u ł  podaje jeszcze  specjalnie w y d a w n ic ­
tw a  dla dzieci i m ło d z ieży ;  m ieszczą  się one ty lko w e  
L w ow ie ,  a należą do nich „Ś w it  D y ty n y “, „D y tiacza  B i­
b lio teka Ridnej S z k o ły '1, „Z oło ta  B iblio teka"  M. M atw ij- 
czuka, „N asz P ry ja te l" ,  „C hliborobska  M ołod“, „S am o- 
ośw ita" ,  „U kraińsk ie  Ju n ac tw o " ,  „Szlach  Mołodi", 
„W ohn i"  i „Na slidi". A rtyku ł dom aga się pow iększen ia  
akcji w y d a w n icze j  o raz  objęcia nią jak na jsze rszych  
rzesz  spo łecznych , p rzede  w szy s tk im  za pośredn ic tw em  
indyw idualnego  ko lportażu  ukra ińsk ie j książki, k tó ra  w  
ten sposób  —  dzięki um iejętnie zorgan izow ane j  akcji 
d o ta r ła b y  do najbardzie j od leg łych  od ce n tró w  ku ltu ra l­
nych  za k ą tk ó w  kraju.

Ukraińskiemu nauczycielstwu w  p a ń s tw o w y m  szkol­
nictw ie p o w sze ch n y m  p ośw ięca  a r ty k u ł  w s tęp n y  „P iło "  
(nr 236). „Diło" s tw ie rd za ,  że w  b ieżącym  roku szk. licz­
ba no w o p rzy ję ty ch  n a  teren ie  P a ń s tw a  nauczycieli  szkół 
p o w szech n y ch  narodow ośc i  ukra ińsk ie j  w ynos i  100 osób, 
co jest liczbą w y so ce  n iezad o w ala jącą  p rz y  około 1500 
ukra ińsk ich  k an d y d a ta ch  na nauczycieli.  W sp ó łcz e sn y  
s tan  n au c zy c ie ls tw a  ukra ińsk iego  ró w n ież  jest p ro c en ­
tow o  b ard zo  n iezn aczn y ;  w y n o s i  on około 20% n a u c z y ­
c ie ls tw a  na te ren ie  Kuratorium  O kręgu  Szkolnego  L w o ­
w skiego, zaś  za ledw ie  6%  na te ren ie  ca łego  P ań s tw a ,  w  
tym  czasie, g d y  w ed łu g  oficjalnych danych  odse tek  c a ­
łej ludności ukra ińsk ie j w  P o lsce  w y n o s i ł  13,4%, n a to ­
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m iast  na te ren ie  w o je w ó d z tw  po łudn iow o-w schodn ich  
w y n o s i ł  60,6%, w e d łu g  d an y ch  ukra ińsk ich . P odobnie  
p rz e d s ta w ia  się s p ra w a  z p rzy jm o w an iem  k an d y d a tó w  
ukra ińsk ich  do l iceów  i ped ag o g ió w  nauczycie lsk ich , 
k tó reg o  rezu lta t  l iczb o w y  w a h a  się w  gran icach  8— 15%. 
Je s t  to —  jak po d k reś la  „D iło“ —  s tan  ty m  fata ln ie jszy, 
że m łodzież  u k ra iń sk a  zm uszona  jest og ran iczy ć  się w y ­
łącznie do p a ń s tw o w y c h  za k ła d ó w  k sz ta łcen ia  n au c z y ­
cieli, zak ład an ie  bow iem  l iceów  c z y  p ed ag o g ió w  n au ­
czycie lsk ich  p ry w a tn y c h  jes t  zab ron ione  zgodnie z u s ta ­
w ą .  A rtyku ł  s tw ie rd z a  zb y t  s łab ą  reakc ję  zo rg a n iz o w a ­
n ych  cz y n n ik ó w  sp o łecz eń s tw a  uk ra ińsk iego  w  odpo­
w iedzi na w y ż e j  podane fa k ty  i w z y w a  do zw iększen ia  
dynam ik i sam o o b ro n y  narodow ej.

„Mazepa i Prawobereżża“ —  oto ty tu ł  p ra c y  m ło ­
dego  h is to ry k a  ukra ińsk iego , d ra  M. A ndrusiaka, w  k tó ­
rej au to r  na  p o d s taw ie  b a rd zo  g ru n to w n y c h  s tud iów  
p rz ed s taw i ł  s tosunki M az ep y  z k o za czy z n ą  p ra w o b rz e -  
t a  D n ieprow ego , w  szczególności z pu łkow nik iem  S e ­
m enem  Palejem , k tó reg o  osoba w p lec iona  jes t  w  dzieje 
Polsk i ow eg o  okresu. W  ten sposób  —  jak  podają  U k ra ­
ińcy  —  p ra c a  d ra  A ndrus iaka  s tan o w i p rz y c z y n e k  do 
s to su n k ó w  po lsko-ukra ińskich  w  la tach  1688— 1709.

K RO NIK A
Zmarł w Czechosłowacji dr  W ło d z im ie rz  Kusznir. 

J a k  już in form ow aliśm y, d r  Kusznir by ł  zn ak o m ity m  
ukra ińsk im  publicystą ,  docen tem  ukra ińsk iego  W y ż s z e ­
go Ins ty tu tu  P ed ag o g iczn eg o  w  P rad z e ,  p ionierem  u k ra ­
ińskiej p ro p ag an d o w o -in fo rm acy jn e j  pub licys tyk i za  g r a ­
nicą. Z m a r ły  pochodził z M ałopolski, z pow ia tu  p rzem y - 
ś lańskiego. W  okres ie  p rz ed w o jen n y m  w sp ó łp ra c o w a ł  
z R om anem  S em b ra to w iczem , re d a k to re m  p ie rw szeg o  
ukra ińsk iego  p ro p a g an d o w eg o  m ies ięczn ika  w  języku  
niemieckim, „Rutlienische R e v u e “ . Na polu pub licys tyk i 
p ro p ag an d o w ej  p ra co w a ł  z m a r ły  ponad  30 lat. W e  W ie ­
dniu re d a g o w a ł  „U kra in ische  R u n d sch au "  i „R uthen ische  
K orrespondenz",  b iu le tyn  p ie rw szeg o  uk ra ińsk iego  b iu ra
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prasow ego , k tó reg o  by t o sob is tym  in ic ja torem  i z a ło ż y -  
cielem. B ard zo  in ten sy w n ą  p ro p ag an d ę  s p ra w y  u k ra iń ­
skiej p ro w ad z i ł  d r  K usznir w  okresie  w ielk iej w ojny , 
w sp ó łp ra cu jąc  z ó w c zesn y m  U kra ińsk im  Klubem P a r l a ­
m e n ta rn y m  i w y d a ją c  sze reg  b ro szu r  o sp raw ie  u k ra iń ­
skiej w  języku  niemieckim. W  okresie  pow o jen n y m  d łuż­
s zy  czas  p ra co w a ł  w e  W iedn iu  w  pras ie  ukra ińsk ie j  i ob ­
cej. W  r. 1920 za ło ży ł  w r a z  z O. K andybą  i J. S iry m  „S o -  
juz U kra ińsk ich  L i te ra tó w  i D z ie n n ik a rzy 11, k tó reg o  b y ł  
p rezesem . W  tym  okresie  rzucił m yśl s tw o rz en ia  u k ra iń ­
skiej p laców ki naukow ej na emigracji, realizując ją w  po­
s taci  W olnego  U n iw e rsy te tu  U kra ińsk iego , z k tó reg o  po ­
tem  p o w s ta ł  U kra ińsk i U n iw e rsy te t  w  P ra d z e .  P r z e ­
n iós łszy  się na te re n  C zechosłow acji  p ra co w a ł  nad  z o r ­
gan izow an iem  U kra ińsk iego  In s ty tu tu  P ed ag o g iczn eg o  w  
P rad ze ;  gdzie u zy sk a ł  s tan o w isk o  docenta . W  r. 1930 n a ­
pisał w  języku  angielskim  b ro szu rę  o w y p a d k a c h  w  M a- 
łopolsce w schodnie j  w  zw iązku  z ó w czesn y m i s to su n k a­
mi polsko-ukraińskim i. B ro szu ra  ta  odbiła  się g ło śn y m  
echem  za  gran icą . D zia ła lność po li tyczną  rozpoczą ł h a r ­
dzi w cześn ie ,  jeszcze  w  okresie  s tu d ió w  u n iw e r s y te c ­
kich. B y ł  w  ty m  czasie  (w  r. 1911) jed n y m  ze 101 u k ra ­
ińskich s tuden tów , uw ięz ionych  w  zw iązk u  z akc ją  u k ra ­
ińskich nac jona lis tów  o zdobyc ie  uk ra ińsk iego  u n iw e r ­
sy te tu .  W  r. 1911 z m a r ły  b y ł  n acze ln y m  re d a k to re m  „Di- 
ła “ . P is m a  ukra ińsk ie  pośw ięca ją  zm ar łem u  liczne ne­
krologi i d łuższe  w zm ianki.

ŻYCIE G O SPO D ARC ZE
Ukraińskie spółki pszczelarskie w kłopotach. „ U k ra -  

ińsky j P a s ic z n y k "  donosi, że o rgan izac je  p s z c z e la r s tw a  
ukra ińsk iego , jak „K ra jew e  P a s ic z n y c k e  O bjednan ia  
„R ij“ i „P o d ilsk a  S p iłka“ , nie m ają  odpow iedn ich  z a p a ­
só w  miodu, pom imo że rok  b ieżący  co do produkcji m io­
du poza  rejonam i nieurodzaju  m o żn a  na  ogół u w a ż a ć  za  
średn io  zad o w ala jący .  P r z y c z y n ą  b ra k u  miodu jes t  fakt, 
że p szc ze la rze  p rz ew aż n ie  sp rzed a ją  sw e  p ro d u k ty  Ż y ­
d om  - pośrednikom , k tó rz y  s ą  nadal b a rd zo  p o w a żn y m i
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d o s taw cam i miodu dla ukra ińsk ich  k o o p e ra ty w . Ogół 
p szcze la rzy  do m ag a  się od s w y c h  o rg an izacy j  handlo­
w y c h  znacznie  w y ż s z y c h  cen za  sw e  p ro d u k ty  od cen 
ry n k o w y c h  i w ięk sz y ch  udogodnień niż od ży d o w sk ieg o  
hand larza ,  k tó ry  jeszcze  tydz ień  tem u hand low a ł k ła k a ­
mi i onucami, a n a raz  s ta ł  się „kupcem  na m iód” . W c z o ­
ra jszy  o n u czarz  zeb ra ł  w  okolicy kilka c e tn a ró w  miodu 
bez g ro sza  zad a tk u  albo z b ard zo  m ałym , zaw ióz ł  je do 
„Riju” cz y  „Podilskie j Spiłk i” i sp rzed a ł  za  dobre  p ie­
n iądze ; a jedna  cz y  d ruga  k o o p e ra ty w a  musi go kupić 
u Żyda, g d y  nie p rz y w iez ie  lub nie p rzy ś le  p roduk tu  sam  
pszczelarz .

„U kraińskij P a s ic z n y k ” naw ołu je  do zb y w a n ia  p ro ­
dukcji pszcze larsk ie j  w y łączn ie  w  ręce  spó łek  o raz  do 
s tw o rz en ia  „że laznego funduszu m io d o w eg o ” , b y  dać 
centra li  ukra ińsk ie j  m ożność w y łąc zn eg o  o p anow an ia  
ry n k u  m iodow ego.

Największy pszczelarz ukraiński. Inż. K arbu t z K a­
nad y  opisuje w  „Ukr. P a s ic z n y k u ” pasiekę uk ra ińsk iego  
em ig ran ta  Ii. P ań k iw a ,  k tó ry  pos iada  w ie lką  fa rm ę w  
prowincji M anitobe na  północ od W innipegu. Z a ło ży ł  on 
g o sp o d a rs tw o  w  miejscu, w  k tó ry m  p rzed  dziesięciu la ­
ty  rozc iągał się nagi step. P a ń k iw  p ro w ad z i  pasiekę 
p rz em y s ło w ą ,  sk ład a jącą  się z 500 pni, u rz ąd zo n ą  na 
sposób am ery k ań sk i .  C ałe  g o sp o d a rs tw o  p rz y s to so w a n e  
jes t  do ce lów  p szcze la rs tw a ,  jednakże  istnieją p rz y  nim 
także pola p szen icy  o raz  d u ży  sad  i ogród. D w u p ię tro w y  
b u dynek  p rz ezn a czo n y  jes t  do w y t rz e p y w a n ia ,  f i l t row a­
nia i ro z lew an ia  miodu. O dsklepianie  miodu o d b y w a  się 
za  pom ocą p a ro w y c h  noży, k tó ry m i jedna  osoba m oże 
w  ciągu dnia o tw o rz y ć  1000 ram  w osku . B u d y n ek  jest 
tak  u rząd zo n y ,  że au to  c ięż a ro w e  m oże  podjeżdżać 
w p ro s t  pod d rzw i drug iego  p iętra .  W  ty m  roku  zbudo­
w a ł  P a ń k iw  n o w y  paw ilon, w  k tó ry m  m o żn a  pom ieścić 
do 300 pni. P o s ia d a  też  roje dośw iadczalne .

Spółkę radiotechniczną „Selekton”, p o w s ta łą  ze zje­
dnoczen ia  dw óch  o d ręb n y ch  do tąd  ukra ińsk ich  firm r a ­
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dio technicznych , o tw a r to  w  os ta tn ich  dniach  w e  L w o ­
wie.

IV kurs  in s t ru k to rek  g o sp o d a rs tw a  u rz ąd za  to w a ­
rz y s tw o  „SUskyj H ospodar"  w  czasie  od końca  l is topa­
da br. do m aja  r. 1939. Z adan iem  ku rsu  jes t  p r z y g o to w a ­
nie za w o d o w y c h  i dobrze  p rzeszk o lo n y ch  in s truk to rek  
dla p ra c y  gospodarcze j  i spółdzielczej w ś ró d  kobie t  w ie j­
skich.

N ow y  sklep Centroso juzu , m ianow icie  sklep z o w o ­
cami i g rzy b am i uruchom iono  w  os ta tn ich  dniach w e  
L w ow ie .

Z A K A R P A C I E

K ultura lny  rozw ój Z akarpac ia .  Na łam ach  ostatn ich  
n u m eró w  „D iła"  umieścił d r  E. C h ra p ły w y  — jak już do ­
nosiliśm y — s ze reg  a r ty k u łó w ,  ob razu jący ch  Z akarpa-  
cic i jego rozw ój pod w zg lędem  s ta ty s ty c z n y m . C iek a ­
w e  są  dane odnoszące  się do ku ltu ra lnego  s tanu  Rusi Z a ­
karpackie j .  Szczególn ie  niski by ł stopień  pow szechne j  
o św ia ty  na  Z aka rpac iu  w  okres ie  p rzedw ojennym . 
L iczba  an a lfab e tó w  dochodz iła  do 80%. P o d  pan o w an iem  
czesk im  an a lfab e ty zm  stopn iow o  zm niejsza ł  się, o s iąg a ­
jąc  w  roku 1930 50%, a obecnie s tan  ten p rz e d s ta w ia  się 
jeszcze  korzys tn ie j ,  g d y ż  zbliża się p raw ie  do stanu, jaki 
istnieje na  ziemiach P o les ia  i W ołyn ia .  S ta n  szkół u k r a ­
ińskich na Z aka rpac iu  —  w e d łu g  d anych  z r. 1932 —  
p rz e d s ta w ia  się n as tęp u jąco :  szkół p o w sze ch n y ch  459, 
tj. 60%, miejskich w y d z ia ło w y c h  16 (47%), ś redn ich  4 
(44%), sem in a r ió w  nauczycie lsk ich  3 (75%), z a w o d o ­
w y c h  szkół 24 (40%). K orzystn ie  p rz e d s ta w ia  się r ó w ­
nież s tan  in s ty tucy j  i o rgan izacy j  o św ia to w o -k u ltu ra l-  
n y ch  o raz  s tan  ukra ińsk ie j  p ra sy .  W e d łu g  d an y ch  za r. 
1936 u k a z y w a ło  się na  Z aka rpac iu  23 ukra ińsk ich  p e r io ­
d y k ó w , w  ty m  6 tygodn ików , 1 dw utygodn ik ,  10 m ie­
sięczników , innych  p e r io d y k ó w  6. Od kilku m iesięcy  
w y ch o d z i  —  jak w iadom o —  ró w n ież  dziennik  ukra ińsk i 
„N o w a  S w o b o d a" .  W  w ym ien ionej liczbie by ło  8 pism 
po litycznych ,  1 naukow e, 3 p ism a g o spodarcze  i sp ó ł­
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dzielcze, 1 zaw o d o w e, 3 periodyk i lite rack ie  i k u ltu ra ln o - 
o św ia to w e , 2 relig ijne, 4 p ism a d la m łodzieży , 1 czaso p i­
sm o sp o rto w e .

Bogactwa kopalniane i fabryczne Rusi Zakarpackiej.
S ze reg  in te re su jący ch  szczeg ó łó w  na p o w y ż sz y  tem a t 
p rzy n o si d r  E ugen iusz  C h ra p ły w y  w  a r ty k u ła c h  na ła ­
m ach  o s ta tn ich  n u m eró w  „D iła“ . S zczegó ln ie  in te re su ­
jące  są  dane, d o ty czące  p rzem y słu  i rozw oju  spó łdz ie l­
czości na R usi Z ak arp ack ie j. Z ak a rp ac ie  posiada m ało  
do tąd  w y k o rz y s ta n e  b o g ac tw o  kopaln iane, jak  p o k ład y  
w ę g la  kam iennego, dw ie  kopaln ie  soli, k tó re  —  choć w y ­
k o rz y s ty w a n e  w  niew ielk im  ty lko  od se tk u  — p roduku ją  
dziś około  %  ca łeg o  za p o trzeb o w an ia  C zechosłow acji. 
S ą  te ż  kopaln ie ro p y  naftow ej, ró w n ież  n ied o sta teczn ie  
ek sp lo a to w an e . R o czn a  p ro d u k c ja  ru d y  żelaznej, k tó re j 
b o g a te  z ło ża  po siad a  Z ak arp ac ie , w y n o si w  chw ili o b ec­
nej około  180.000 ton. Istn ieje  te ż  ru d a  m an g an o w a, o ło ­
w iana , ru d a  s re b ra  i z ło ta . Na R usi Z ak a rp ack ie j no tu je­
m y 234 ź ró d e ł w ó d  m in era ln o -leczn iczy ch , m ieszczą ­
cych  się na  te ren ie  98 m iejscow ości. T ak  znaczne b o g ac ­
tw a  kopaln iane Z ak a rp ac ia  —  b io rąc  pod u w ag ę  szczu - 
łość o b sza ru  —  czek a ją  jeszcze  sw eg o  o rg an iz a to ra  
i pełnej eksp loatacji. S łabo  ro zw in ię ty  je s t p rzem y sł 
zn a jd u jący  się, n ies te ty , p rzew ażn ie  w  obcych  rękach , 
p rzed e  w szystk im i ży d o w sk ich . O gółem  istn ie je  340 fa ­
b ry k . G łów nie  ro zw in ię ty  je s t p rz em y sł w ie jsk o -g o sp o - 
d arsk i i p rz e tw ó rs tw o  p ro d u k tó w  ro ln iczy ch  w  m ły n ach  
(633), gorzeln iach , b ro w a ra c h  i m leczarn iach . Z upełny  
b ra k  je s t cu k ro w n i (bu rak i cu k ro w e p rz e ra b ia  się po za  
g ran icam i kraju). K o rzy s tn y  rozw ój w y k a zu je  spó łdzie l­
czość. W ed łu g  s tan u  z r. 1933 b y ło  na Z ak a rp ac iu  231 
k re d y tó w e k  i ich zw iązk ó w , 83 spółdzieln i d la ogólnego 
zakupu  i zb y tu , 138 spółdzieln i w y ro b n ic zy ch , 45 spo­
ży w czy c h , spółdzieln i innego ty p u  92. W sz y s tk ie  sp ó ł­
dzieln ie w  łączn ej liczbie 489 skup ia ją  80.353 cz łonków . 
S pó łdz ie lczość  p rz e tw ó rc z a  i w y ro b n ic za  obejm uje sp ó ł­
dzielnie m leczarsk ie , gorzeln ie , m ły n y , fab ry k i p rz e tw a ­
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rzan ia  ow oców , zw iązk i hodow li b y d ła , w re szc ie  sp ó ł­
dzielnie innego rodzaju .

Manifest Ukraińskiej Centralnej Rady Narodowej
w  U żhorodzie, z w ró co n y  do ludności R usi Z akarpack ie j, 
w y su n ą ł n astęp u jące  p o s tu la ty : 1) n a leży  defin ityw nie
usta lić  g ran icę  m ięd zy  U k ra in ą  Z ak a rp ac k ą  a S ło w acz y - 
zną, 2) w sz y s tk ie  s tan o w isk a  p ań s tw o w e  obsadzić  U k ra ­
ińcam i zak arp ack im i, 3) p rz ep ro w a d z ić  rew iz ję  o b y w a ­
te ls tw a , o trzy m an eg o  po r. 1919, 4) oddać rząd o w i Z a­
k a rp ac ia  kopaln ię soli, o ra z  c a ły  m a ją tek  p ań s tw o w y ,
5) z lik w id o w ać czesk ie  szk o ły , 6) w p ro w ad z ić  uk ra iń sk i 
języ k  u rzęd o w y , św ię ta  g reck o k a t. i p ra w o s ław n e  u cz y ­
nić św ię tam i p ań s tw o w y m i, 7) usta lić  w sp ó łp racę  z N iem ­
cam i w  zak res ie  p o lity czn y m  i g o sp o d arczy m . M anifest 
podp isało  55 u k ra iń sk ich  d z ia łaczy  p o lity czn y ch  na Z a­
karpaciu .

Ze spraw Zakarpacia. D la R usi Z ak arp ack ie j zo rg a ­
n izow ano  d y rek c ję  kolei z s iedzibą w  M ukaczow ie . D nia 
19 X rz ąd  w y d a ł ro zp o rząd zen ie , na p o d staw ie  k tó reg o  
sędz iow ie  o raz  u rzęd n icy  sąd o w i m u szą  w  term in ie  4- 
m iesięczn y m  zd o b y ć znajom ość ję zy k a  uk ra iń sk ieg o  i ru ­
skiego.

CO PISZE P R A SA  U K R A IŃ SK A
Śp. Marianowi Zdziechowskiemu p o św ięca ją  p ism a 

uk ra iń sk ie  o b sze rn e  w zm ian k i i nekro logi, w  szc zeg ó l­
ności kato lick ie  o rg a n y  p raw ico w e . M iędzy  innym i „M e- 
ta “ (z 16 X), p o św ięca jąc  tw ó rc zo śc i i ideologii Z m arłe ­
go b ard zo  pochlebne w zm iank i, ocen ia  p o zy ty w n ie  s to ­
sunek  w ielk iego  m yślic ie la  do U k ra iń có w  i s p ra w y  u k ra ­
ińskiej. U kra ińcy , k tó rz y  m ieli szczęśc ie  poznać prof. 
Z dziechow sk iego  i jego tw ó rczo ść , nie m ogą lepiej w y ­
raz ić  sw eg o  żalu nad jego m ogiłą, jak  ty lko  p o w tó rz y ć  
s ło w a  ks. T ru b eck ieg o , w y p o w ied z ian e  z pow odu śm ie r­
ci k a rd y n a ła  M erc ie r: „Z daje się, że św ia t o sie ro co n y  
zo s ta ł po niin“ . P ism o  uk ra iń sk ie  p o d k reśla  za razem , że 
śp. prof. Z dziechow sk i, jako  zn ak o m ity  zn a w ca  ro sy j-
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-skiej re lig ijnej m yśli p ra w o s ław n e j, o d eg ra ł ro lę  łącz n i­
k a  m ięd zy  W sch o d em  a Z achodem .

Kraków to polskie miasto! („D iło“ , L w ó w , 25 X 
1938, n r 237). „Ani w  jed n y m  polskim  m ieście  nie m a ty ­
le  p a tr io ty c z n y c h  m an ifestacy j, ty lu  w iecó w  i zeb rań  
(a tak że  aw an tu r) , co w e  L w o w ie . W  żad n y m  też  m ieś­
cie na te ren ie  ca łeg o  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  nie m ów i się 
ty le  o polskim  c h a ra k te rz e  m ias ta  i w  ogóle o po lskości, 
co  w e  L w o w ie . K rzy czeć  na w sz y s tk ie  m ożliw e sp o so ­
by , że L w ó w  to polskie m iasto , że to  m iasto  - bastion  
p o lszczy zn y , że s tąd  prom ieniu je na  c z te ry  s tro n y  ś w ia ­
ta  po lska k u ltu ra  i że zadan iem  L w o w a  je s t p ie lęgnow ać 
po lsk ą  ku ltu rę  i za szczep iać  w  k ra ju  po lsk ą  cy w ilizac ję , 
p o za  k tó rą  żadnej innej k u ltu ry , ani cyw ilizacji, ani 
L w ó w , ani te ż  ca ła  w sch o d n ia  „ H a ły c z y n a “ n igdy  nie 
w id z ia ła  —  to już nie tra d y c y jn y  nałóg , lecz po p ro stu  
ry tu a ł :  tru d n o  bow iem  w y o b ra z ić  sobie m ó w cę sp o śró d  
„h a ły ć k ich “ P o lak ó w , na jak iejś po lsk iej m an ifestacji w e  
L w o w ie , k tó ry  b y  sw ojej p rz em o w y  nie o p iera ł w y łą c z ­
nie na tak iej frazeo log ii i sw ej m isji m ó w cy  nie o g ra n i­
c z y ł ty lko  do fizycznego  u s iło w an ia  w y rz u c e n ia  ze s ie ­
bie o znaczonej ilości s łó w  o polskim  c h a ra k te rz e  m ias ta  
i cy w ilizacy jn o -p o lsk im  c h a ra k te rz e  k ra ju .

A by nie by ło  n ieporozum ień , m usim y  od razu  z a ­
zn aczy ć , że  nie p iszem y  ty ch  s łó w  d la tego , że tak i cho- 
r a k te r  po lsk ich  m an ife stacy j w e  L w o w ie  nas, U kra iń - 

•ców , gn iew a, w y p ro w a d z a  z ró w n o w ag i i że tym i w ie r­
szam i ch c ie lib y śm y  w p ły n ą ć  na zm ianę teg o  stanu . B roń  
B o że! P o  p ie rw sze  m y śm y  już od d aw n a  do tej tro m ta - 
d racji n aw y k li. T ru d n o  w y m ag ać , a b y  ton  rz e c z y  m ó ­
w io n y ch  b y ł in n y  niż p isan y ch , a p rzec ież  ca ła  „h a ły ć - 
k a"  p ra sa  po lsk a  n as taw io n a  je s t na ton tro m tad ra ck i, 
o s trzem  sw y m  sk ie ro w a n y  p rzed e  w szy s tk im  p rzec iw  
U kraińcom , a po tem  Żydom . O d czasó w , g d y  sk o ń czy ła  
się w  „ H a ły czy n i11 po lska  dem o k rac ja , g d y  śladu  n aw e t 
nie p o zo sta ło  po k rak o w sk ie j szko le p o lity czn y ch  re a li­
s tó w , „stańczyków *1, g d y  n aw e t p o lscy  „p ep eso w cy *  
w e  L w o w ie  zaczę li w a lc zy ć  o sw ó j s tan  p o siad an ia  w
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tak i sposób, że p rze licy to w a li n aw e t en d ek ó w  w  an ty - 
u k ra ińsk im  h u rrap a trio ty zm ie  ( ty p o w y m  tak im  socja li­
s tą  jes t p. H ausner), —  nie m a po polsk iej s tro n ie  w  „H a- 
ły c z y n i“ lite ra ln ie  ani jednego  czy n n ik a  spo łecznego , 
k tó ry  b y  m y śla ł o p o trzeb ie  p o s taw ien ia  siebie w obec 
problem u u k ra iń sk ieg o  i s fo rm u ło w an ia  sw eg o  p ro g ram u  
w jego  sp raw ie  w  sposób  k o n s tru k ty w n y . D la „h a ły ćk o - 
polskiej s tro n y "  u k ra iń s tw o  w  ogóle nie istn ie je  jako  ja ­
kiś problem , zm u sza jący  do m y ślen ia  k a teg o riam i kon­
s tru k ty w n y m i. F a k t is tn ien ia  iluś tam  m ilionów  U k ra iń ­
ców  w  P o lsce  o raz  ich po litycznej w a lk i i k u ltu ra lno -go- 
sp o d arcze j p ra c y  pobudza sp o łeczeń stw o  polskie ty lk o  
do w y su w a n ia  an ty u k ra iń sk ich  h ase ł. Jak o  je d y n y  sp o ­
sób, jed y n ą  m ożliw ość ro z w iąza n ia  p o lsk o -u k ra iń sk ich  
s to su n k ó w  p o lscy  h u rra -p a tr io c i w id z ą  ty lk o  „w zm o c­
nienie po lsk iego  s tan u  posiadan ia". P o d  ty m  h asłem  od­
b y w a  się dz ia ła ln o ść  S e k re ta r ia tu  P o ro zu m iew a w cz eg o  
i pod tym  h asłem  dzieje się w  k ra ju  w sz y s tk o  to, co się 
w łaśc iw ie  dzieje. T ak , n iem al najp iękn iejsze  d la P o la ­
ków  ow oce tego  ku ltu rkam pfu  p rz ek re ś li i fak t is tn ien ia  
m ilionów  U k ra iń có w  w  P o lsce , i ich am bicje, i d y n am i­
ka ich ży w eg o  ruchu! Ż adne jed n ak  z polskich sp o łecz ­
nych  ś ro d o w isk  tym  się nie m artw i. G d y  s ta ją  oko w  
oko z rz ecz y w is to śc ią , k tó ra  ich nie zaspokaja , a dalej 
g n iew a  i d en e rw u je , to zam ias t p rzep ro w ad z ić  rew iz ję  
sw y ch  d o ty ch cz aso w y c h  p ły tk ich  i fa łsz y w y c h  ujęć 
sp ra w y , —  s ta ra ją  się sam i siebie p o cieszy ć  i sp o łeczeń ­
s tw o  sw o je  uśpić — d alszą  p o rc ją  tro m tad ra ck ich  fra z e ­
sów . I tak  już w  koło...

Z jaw isk o  to w sz y sc y  znam y , do niego p rz y w y k liś ­
m y i ono już nas nie gn iew a. Z ajm ujem y się nim  po p ro ­
stu jak w y so ce  ak tu a ln ą  sp ra w ą  dnia i w y c ią g am y  ca ły  
rząd  u w ag  i re flek sy j jako  postronn i o b se rw a to rz y  o s ta t­
nich w y p a d k ó w  w e  L w ow ie . O to  tydzień  tem u  m ia ły  w e 
L w o w ie  m iejsce w ielk ie po lsk ie  m an ifestacje . Na m an i­
fe s tacy jn y m  polskim  zeb ran iu  w  te a trz e  lw o w sk im  p re ­
zy d e n t L w o w a  tak  d aleko  zapędził się w  k ra so m ó w ­
czy m  fe rw o rze , że s c h a ra k te ry z o w a ł L w ó w  jako  „ rz e c z ­
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nika polskich w p ły w ó w  na w sch o d z ie  i południu  d aleko  
poza g ran icam i P a ń s tw a " . O czy w is ta , że m o ty w  w z m a c ­
nian ia po lsk iego  s tan u  p o siad an ia  jak b y  c z e rw o n a  n itka 
p rzew ija ł się p rzez  ca łe  p rzem ó w ien ie  d z ia łacza , k tó ry  
n igdy  nie pam ięta , że w  m ieście, w  k tó ry m  on p rz e w o ­
dzi, ży je  tak że  k ilk ad ziesią t ty s ię c y  U k ra iń có w  i że z w y ­
cza jny , p ry m ity w n y  ta k t nakazu je  nie chw alić  się ze 
sw ej p rz ew ag i w  d w ad z ieśc ia  la t po tej p rzew ad ze . P o ­
w o ły w a ć  się na k rew , k tó rą  on p rz e lew a ł w  obronie po l­
sk iego  c h a ra k te ru  L w o w a , to  spec ja lność  p an a  O s tro w ­
skiego, tego  najd z iw n ie jszeg o  p re z y d e n ta  m ias ta  L w o ­
w a. T e sam e an ty u k ra iń sk ie  (tym  razem  też  p rz ec iw ż y - 
d o w sk ie) pogróżki p o w ta rz a ł pan  O stro w sk i na p ew n y m  
m an ife stacy jn y m  zeb ran iu  i w czo ra j, 23 bm., nie so lida­
ry z u ją c  się ty lk o  (tego  b y  jeszcze  b ra k o w a ło !)  z m etodą  
b icia  szy b . O h isto rii W o jc iech o w sk ieg o  nic nie p o w ie­
m y, bo nią zd o b y ł sobie już o dpow iedn ią  s ław ę  i t r z y ­
m ać się jej m usi, o ile chce u trzy m a ć  sw o ją  „ s ław ę" . 
S tą d  i jego  o sta tn ie  pop isy  w  lw o w sk ich , n ied aw n y ch  
m an ifestacjach .

Nie m ożem y  ty lk o  w y jść  z podziw u, jak  to  sam i pol­
scy  pa trio c i nie w y c z u w a ją  n iezręczn o śc i tego  w iec zn e ­
go p rz ek o n y w an ia  siebie, że L w ó w  to  polskie m iasto , i że 
oni go tow i są  na  n a jw y ż sze  o fia ry  w  obronie polskości 
L w o w a  i k ra ju . Z d aw ało b y  się, że d la po lsk iego  p ań st- 
w o w c a  - p a tr io ty  to rz ecz  zrozum iała , k tó ra  nie p o trz e ­
buje żad n y ch  p rz ek o n y w u jąc y ch  arg u m en tó w . C zy  s ły ­
sza ł k toś, ż e b y  P o lak  z K rak o w a p rz e k o n y w a ł siebie 
i sw o ich  ziom ków , że K rak ó w  to po lskie m iasto  i a b y  je ­
go p re zy d en t zap ew n ia ł, że g o tó w  je s t w a lc zy ć  o te ry ­
to ria ln ą  n ien aru sza ln o ść  P a ń s tw a ? !  S zcze rze  p rz y z n a ­
jem y, że nie rozum iem y  psych ik i pp. O stro w sk ich  i W o j­
ciech o w sk ich  i da rem n ie  s ta ra m y  się w czu ć  w  uczucia  
jak iego  bądź obcego  p a tr io ty  (P o laka , F ran cu za , A ngli­
ka), k tó ry  w ieczn ie  d laczeg o ś b y  k rz y cza ł, że on je s t do ­
b ry m  p a trio tą . M im ochodem  p rzy p o m in am y  sobie, że w  
1917 roku  p ew n a  g ru p a  o b y w a te li m łodego  p ań s tw a  
u k ra iń sk ieg o  nad  D n iep rem  w sz y s tk o  o b o w iązk o w o  z a ­
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c z y n a ła  od s łó w : „ J a  jes tem  U kra ińcem  i s tra sz n ie  ko ­
cham  U k ra in ę". Ale to  byli św ieżo  up ieczen i U k ra iń cy  
i m usieli w y p o w ia d ać  w ieczn ie  sw oje „c red o " , bo sam i 
w  nie jeszcze  nie b ard zo  w ie rzy li i w iedzie li, że inni im 
nie b a rd zo  d o w ierza ją . Ale p rzec ież  p a trio ty zm u  n a ro ­
d o w e g o  pp. O stro w sk ich  i W o jc iech o w sk ich  n ik t nie 
k w estio n u je , a kw estio n u je  ty lk o  ich p o lity czn y  ro z u m !

Nie m y  p ierw si, ty lk o  pew ien  w a rsz a w sk i ro d ak  pp. 
O stro w sk ich  i W o jc iech o w sk ich  zau w aży ł, że w ieczn y  
lam ent o polskim  c h a ra k te rz e  m ias ta  L w o w a  i k ra ju  po ­
chodzi nie z poczucia  s iły  ty ch  „h a ły ćk ich "  polskich 
d z ia łaczy , a racze j z poczucia  s łabośc i i że ich w y s tę p y  
są  k lasy czn y m  p rzy k ład em  kom pleksu  niższości i w iec z ­
n eg o  s trach u , k tó ry  chce się zdusić  w  sobie w ła sn y m  
k rzy k iem .

N ikom u nie m ożem y odm ów ić p ra w  do k rzy czen ia , 
ile m u się p odoba  i na  ile m u sił w y s ta rc z y . Nie licuje 
też  nam , U kraińcom , w sk a z y w a ć  im, polskim  p atrio tom , 
jak  m ają p o stęp o w ać  dla d o b ra  po lskiego. Jed n ak że  m a­
m y w rażen ie , że tą  m eto d ą  w ieczn eg o  napom inan ia  s ie ­
bie h u rrap a trio ty zm em , w ieczn y ch  in iekcyj sz o w in is ty ­
czn y ch , eg z a ltacy j i h is te rii -— że tą  m eto d ą  ani nie p rz y ­
niosą, ani nie p rzy n ieśli k o rz y śc i polskiej sp raw ie . K ra­
k ó w  nie c ierp i d la tego , że n ik t z  jego m ieszk ań có w  nie 
k rz y c z y  o jego po lskości" . —  ik.

Korespondencja z Zakarpacia. „N edila" zam ieszcza  
k o respondencję , p t . : „W  k arp ack ie j U kra in ie"  p ió ra  red. 
R om ana H oliana, k tó ry  w y jech a ł ze L w o w a  na Z ak a rp a - 
c ie  w  celu o b se rw ac ji w y p a d k ó w  na m iejscu. A rty k u ł 
z a czy n a  się od ro zm o w y  z jed n y m  z czesk ich  u rzęd n i­
k ó w  ce lnych  na g ran icy . „O d y  na n aszą  s tro n ę  w  Ł aw o - 
c zn em  p rzy je ch a ł p ie rw sz y  po d łuższe j p rz e rw ie  pociąg  
z Z ak a rp ac ia  i w y sz e d ł z niego czesk i u rzęd n ik  ce ln y  — 
p o lscy  ce ln icy  i policjanci o toczy li go, c iek aw i w ieśc i.

—  „C óż, nie m a już naszej repub lik i! —  sk a rż y ł się 
C zech  — N iem cy zab ie ra ją  dalej aż  po P ra g ę , w y  b ie rz e ­
cie, M ad ia ry  tak że  b iorą... Jezus, M aria , czy  nie lepiej 
b y  by ło , że b y  już raz  w sz y s tk o  z a b ra li?  —  A dalej p ó ł­
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g ło sem  i jak b y  do siebie sam eg o : —  A p rzec ież  b y ła  je ­
d nom ilionow a arm ia , b y ło  ty le  broni, że n aw e t w s z y s t­
k ie dzieci m ożna by ło  uzbroić ... N asze um ocnienia k o sz ­
to w a ły  cz te rd z ie śc i m ilia rd ó w !...“ .

„T ak ich  ro zm ó w  —  pisze p. H olian  —  sły sza łem  
d z iesią tk i" .

O p o w iad a  dalej au to r o rozm ow ie  z p ew n y m  in ży ­
n ierem , C zechem  w  jed n y m  z b a ró w  w  U żhorodzie.

-— „W y , cudzoziem iec —  m ów i C zech  —  i dziw icie  
się m oże, d laczego  ja się w ese lę , k ied y  ro z sza rp u ją  n a ­
szą  rep u b lik ę ?  Bo w idzic ie , w  tak i c zas  najlepiej się up i­
jać. W te d y  nie w idzic ie  tak  trag iczn ie  jasno  tego , co 
dzieje  się d o oko ła  w as. Z dradzili nas, han iebn ie z d rad z i­
li! A co n a js tra sz n ie jsze : S łow ian ie  zdradzili, R osjan ie!... 
Ale to  się pom ści! N aród  czesk i nie zag in ie! —  A po 
ch w ili: —  No, a te ra z  H itle r u b ierze  nas w  p ikelhaubę 
i n ak aże  iść na  F rancję ...

—  C h y b aż  w y  pó jd z iec ie?
— A pójdziem y, d laczego  nie m am y  p ó jść?  M usim y 

pó jść. A F ra n c ja  będzie  p łacić  z a  zd radę .
P a tr z y  chw ilę  ponuro  w  podłogę, n astęp n ie  m ów i 

d a le j:
—  P o w ied zc ie , cz y śm y  źli lu d z ie?  C zy  nie by ło  

u n as  najlepszej d em o k ra c ji?  Ale czekajc ie , jeszcze  
p rzy jd z ie !... —  C o p rz y jd z ie ?  —  R ew olucja . B o lszew ic ­
ki w a lec  p o to czy  się na zachód. A n as  s tąd , z Z a k a r­
p ack ie j R usi w y g n a ją  R usini".

„S łu ch a jąc  o g arn ia łem  m y ślą  —  p isze p. H olian —  
ca ło ść  p sy ch iczn eg o  s tan u  nie ty lk o  tego  podpitego , z d e ­
te rm in o w an eg o  u rzęd n ik a  czesk iego , ale w szy s tk ich  je ­
go ro d ak ó w , z jakim i p rz y sz ło  mi się sp o ty k ać . Z ich 
zm ęczonej, rozb ite j d u szy  w y p e łz ło  na p ie rw sze  m iejsce 
to  n a js traszn ie jsze , na co m oże ch o ro w ać  n a ró d : defe- 
tyzm . N iew iara , jak a  nie m a g ran ic , ani tam y , rozpacz , 
k tó ra  nie um ie n aw e t zaczep ić  się o nadzie ję".

Nastroje wśród Ukraińców. D m y tro  P a lijew , m alu ­
jąc w  „B a tk iw szc zy n ie "  obecne n as tro je  w śró d  sp o łe ­
c z e ń s tw a  u k ra ińsk iego , s tw ie rd z a , że w ielu  ludzi d o ro ­
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sły ch  zach o w u je  się jak  dzieci. P rz y ta c z a  on ro z m o w ę  
z jednym  z tak ich  n a iw n y ch . „ W szy s tk ie  sp ra w y  —  p i­
sze p. P a lijew  —  b y ły  u niego b ard zo  jasne i ro z s trz y g ­
nięte. P o  p ro s tu : Z ak a rp ac k a  U k ra in a  już is tn ie je  jako 
p ań stw o  i tak  m usi zostać , bo tego  ch cą  N iem cy, a one 
te ra z  decydu ją . Z re sz tą  —  p o w iad a  —  słuchajc ie  rad ia  
z W iedn ia . 1 nie p róbu jcie  n a w e t p o d d aw ać  czegoko l­
w iek  w  w ą tp liw o ść , bo —  m ów ię w am  —  sk ręc ic ie  kark , 
ludzie o d w ró c ą  się od w as, pom yślą, że w y  szukacie  c ie­
ni n aw e t tam , gdzie ich szu k ać  nie trzeb a .

—  A jeżeli, sza n o w n y  słu ch aczu  —  za p y tu je  a u to r  
sw eg o  ro zm ó w cę —- nie daj, B oże, s tan ie  się in acz e j?  
Jeżeli s p ra w y  na Z ak arp ack ie j U krain ie  p o to czą  się nic 
tak , jak  w y  tego  p ra g n ie c ie?  C o w te d y ?

— N aw et teg o  nie m ów cie. T o  b y ło b y  s tra sz n e !  
W te d y  p rz y sz ło b y  w  n aszy m  naro d zie  tak ie  za łam an ie , 
że ludzie ch y b a  u c iek a lib y  od w szy stk ieg o .

—  I p ow iedzcie  —  o d p o w iad a  p. P a lije w  —  cz y  nie 
postępu jec ie  zupełn ie  jak  d z iec i?  Je s te śc ie  g o tow i w i­
dzieć w szy s tk o  ty lk o  w  ró żo w y ch  b a rw a c h  i ro zp łak ać  
się, jeżeli nie s tan ie  się po w asze j m yśli. Ale z d z iec ięce­
go p łaczu  p rzynajm nie j nie m a d la nikogo żadnej szkody . 
A z w aszeg o  p o s tęp o w an ia  m ogą w y n ik n ąć  n ieob licza l­
ne szk o d y  dla s p ra w y  ogólnej".

Tu poucza p. P a lijew , że n ik t nikom u nic darm o  nie 
daje i że nic n a leży  sp o d z iew ać  się, iż N iem cy zbudują 
U krainę, bo o d czu w ają  d la U k ra iń có w  jak ieś specja lne 
sy m p atie . „P am ię ta jc ie , że N iem cy p ro w a d z ą  sw o ją  i ty l­
ko sw o ją  po litykę tak  sam o jak  P o lsk a , W ę g ry , F ran c ja  
czy  A nglia. D zisiaj, jak  w y n ik a  z n iem ieckich  g aze t, 
N iem cy nie m ia ły b y  nic p rz ec iw  tem u, ab y  o d e rw ać  
U kra inę  od M oskw y, bo im za leży  na tym , a ż eb y  m ia ły  
z kim  h an d lo w ać i a b y  rozb ić  im perium  bo lszew ick ie , 
k tó re  je s t dziś n a jg ro źn ie jszy m  w ro g iem  N iem ców . Ale 

to m ożna tw ie rd z ić  z c a łą  s tan o w c zo śc ią  —  N iem cy 
b y ły b y  p rz ec iw  niepodległości U k ra in y , g d y b y  n a  m iej­
sce w ła d z y  bo lszew ick ie j p rz y sz ła  w  M oskw ie inna w ła ­
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d za , N iem com  p rz y c h y ln a 11. W  końcu dochodzi au to r do 
w niosku , że n a leży  liczyć ty lk o  na w łasn e  siły .

Organ satyry czy oszczerstw a i prowokacji? P od
ty m  ty tu łe m  u m ieszcza  o b sze rn y  a r ty k u ł „D iło“ (nr 
236), a tak u jąc  w  nim b a rd zo  zaw zięc ie  i o s tro  h u m o ry ­
s ty czn e  pism o u k ra iń sk ie  „K om ar" (w y d a w n ic tw o  T y k - 
to ra ) . A rty k u ł s tw ie rd z a , że „K om ar" od d łuższego  już 
cz a su  ośm iesza  i pon iża  w  opinii p o w szech n ej sze reg  
n a jw y b itn ie jszy ch  u k ra iń sk ich  d z ia łaczy , o g ła sza jąc  na 
sw o ich  łam ach  nie k u ltu ra ln ą  s a ty rę , lecz p aszk w ile  
i o sz c z e rs tw a  nie ty lk o  na osoby , ale ró w n ież  na idee, 
d ro g ie  i św ię te  ca łem u  sp o łeczeń stw u  ukra ińsk iem u. 
O sta tn i a tak  „D iła"  p rzec iw k o  „K om arow i" sp o w o d o ­
w a ła  k a ry k a tu ra  re d a k to ra  „D iła" K edryna, u m ieszczo ­
n a  n a  p ie rw sze j s tro n ie  o s ta tn ieg o  num eru  „K om ara" , 
o ra z  ob jaśn ien ie, podp isu jące  ry su n ek , kom en tu jące  s ta ­
no w isk o  red . K ed ry n a  do s p ra w y  Z ak a rp ac ia . „D iło" 
u w aża , że tego  rodzaju  p aszk w ile  czy  sa ty ry , p o d aw an e  
w  te j form ie, za ró w n o  pod w zg lędem  treśc io w y m  jak  
i fo rm alnym , w  jakiej je u p ra w ia  „K om ar", są  w y so ce  
szkod liw e ze w zg lędu  na c a ło k sz ta łt  in te re só w  sp o łe ­
cz e ń s tw a  u k ra ińsk iego , d y sk re d y tu ją c e  w o b ec  p o s tro n ­
n ych  cz y n n ik ó w  o so b y  i idee, k tó ry m i d la  ubocznych  
i p ry w a tn y c h  ce ló w  o p ero w ać  nie m ożna.

Słuchowisk ukraińskich nada je  się za  m ało. —  T ak
żali się p ra sa  u k ra iń sk a  n a  m arg in esie  n ad an y ch  o s ta t­
nio p rzez  lw o w sk ie  rad io  dw óch  au d y cy j, ty p u  s łu ch o w i­
sk o w eg o  („O dpust na  s ta re j p leban ii"  i „H etm ańsk i sąd "). 
S tw ie rd z a ją c  w  ogóle z b y t m ałą  liczbę au d y cy j u k ra iń ­
sk ich , p o d k reśla  się p rzed e  w szy s tk im  b ra k  szczególn ie  
c iek a w y ch  i in te re su ją cy ch  dla n a jsze rszy c h  m as a u d y ­
cy j s łu ch o w isk o w y ch .

SPO R T
W skład reprezentacji piłkarskiej Lwowa, k tó ra  ro ­

zeg rać  m a dn ia  13 lis to p ad a  m ecz z re p rez en tac ją  K ra­
kow a, w esz li ró w n ie ż  g ra cze  „U k ra in y " .
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U K RA INICA ZA G RANICĄ
W yjazd ukraińskiego tenora do Ameryki. S ły n n y  a r ­

ty s ta  o p ero w y , ten o r M ichał H ołyńskij, so lista  o p er c h a r­
kow skiej, k ijow skiej, m osk iew sk iej, odeskiej, berlińsk iej, 
lw ow sk ie j, w a rszaw sk ie j, w y jec h a ł z końcem  p aź d z ie r­
n ika  na  gościnne w y s tę p y  do A m eryki. W y stąp i on 
z w ła sn y m  k o n ce rtem  dnia 26 lis to p ad a  w  N ow ym  J o r ­
ku na e s tra d z ie  T ow nhallu , w  s ty czn iu  zaś w  kon cerc ie  
k o m p o zy to rsk im  P a w ła  P eczen ih y -U h ły ck ieg o . P ro je k ­
to w an e  są  też  w y s tę p y  H o łyńsk iego  w  w ielu  m iastach  
S ta n ó w  Z jednoczonych  i K anady  w  o p e rach : „ T a ra s  B ul- 
b a “, „K o zacy 11 i „Z aporożec  za  D unajem ".

Ukraińskie audycje w radiu niemieckim nadaje  się  
od dnia 15 X d w a  ra z y  dziennie. A udycje po łudniow e n a­
daje W ied eń  i L ipsk, w ieczo rn e  ty lko  W iedeń .

Szew czeuko a muzyka. W  zw iązku  z ju b ileu szo w y ­
mi u ro czy sto śc iam i ku czci S zew czen k i filharm onia k i­
jo w sk a  p rz y g o to w a ła  cyk l k o n ce rtó w  na te m a ty : S zew - 
czenko  w  m u zy ce  o raz  S zew czeu k o  i jego doba. P r z y ­
go tow uje  się ró w n ież  w y s ta w ę  tek s tó w  n u t o w y c h  do  
u tw o ró w  poety .

K RO NIK A RU SK A

Przemoc czeska na Rusi Zakarp. A by u trzy m a ć  n ie­
p o p u la rn y  rz ąd  ks. W o ło szy n a , na Z akarp . R uś, śc iąg ­
n ięto  m asy  czesk ich  w ojsk . R eżim  W iołoszyna trz y m a  
się czesk im  te rro rem . U rzęd n icy  c z e scy  u cieka ją  do oj­
czy zn y . Do p o zo sta ły ch  u rzęd n ik ó w  ludność odnosi się  
w ro g o . K rajem  rz ą d z ą  C zesi te rro rem .

W ieśniacy karpatoruscy wydają Ukraińców halic­
kich. Na Z akarp . R uś p rzed o sta ło  się dużo U k ra iń có w  
z P o lsk i. W ło śc ian ie  k a rp a to ru sc y , oburzen i na te r ro r  
czesk i i ro zg o ry czen i reżim em  u kra ińsk im  W o ło szy n a , 
c h w y ta ją  u k ra iń sk ich  n iep ro szo n y ch  gości i o d d ają  żan ­
darm om . P o  w ielu  z nich zag in ę ły  w sze lk ie  ślady .

W  Jasin ie  U k ra iń cy  p ró b o w ali u rząd z ić  zeb ran ie . 
W ło śc ian ie  jed n ak  p rzeszk o d z ili tem u, pobili i rozpędzili 
U k ra iń có w , a sz ta n d a ry  uk ra iń sk ie  po łam ali i podarli.
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Ruscy żołnierze porzucają szeregi. K a rp a to ru scy  
żo łn ierze  arm ii czesk iej, oburzen i te rro re m  czesk im  
i p rzekonan i, że C zesi nie będ ą  bronili R usi Z akarp . o rę ­
żem , rzu ca ją  sze reg i i w ra c a ją  do dom ów .

Ż an d a rm eria  cze sk a  u rz ąd za  m aso w e „po low an ia"  
na d ez e rte ró w .

Rozwiązanie partyj na Rusi Zakarp. R eżim  u k ra iń ­
ski p rem ie ra  W o ło szy n a  ro zp o czą ł sw o ją  d z ia ła ln o ść  na 
Z akarp . R usi od ro zw iązan ia  w szy s tk ich  p a rty j.

R usini tłu m aczą  to  tym , że ks. W o ło szy n  re p re z e n ­
tu je n ik ły  liczebnie obóz u k ra ińsk i, w  sto su n k u  do k tó ­
reg o  inne p a rtie  k a rp a to ru sk ie  za jm ują s tan o w isk o  w y ­
b itn ie  opozycy jne .

W  zw iązk u  z ro zw iązan iem  p a rtii p rzep ro w ad zo n o  
dużo  rew iz ji i w iele  osób a resz to w an o .

„Russkij Gołos“, o rg an  R uskie j S ie lańsk ie j O rg an i­
zacji, w y p o w ia d a  się w  num erze 41 z 30 bm. na tem a t 
o sta tn ich  zm ian  w  au tonom . rząd z ie  k arp a to ru sk im .

P o w o d em  ty ch  zm ian  —  p isze „R . G .“ b y ła  ta  o ko­
liczność, że p rem ie r B ro d y  i m in is te r F encik  bronili n ie­
podzielności Z ak a rp ack ie j R usi i żądali, a b y  sp ra w a  jej 
p rzy n a leżn o śc i b y ła  z a ła tw io n a  w  ca łośc i w  d rodze p le ­
b iscy tu .

Idzie m ianow icie  o to, że g d y b y  rozdzie lono  R uś Z a- 
k a rp ack ą , s ta ła b y  się ona n iezdo lną g o sp o d arczo  do s a ­
m odzielnego  życia .

T y m czasem  p leb iscy t pod h asłem  niepodzie lności 
k ra ju , g d y  nie m a pew ności, że C zesi b ron iliby  R usi Z a­
k a rp ack ie j o rężem , d o p ro w ad z iłb y  do p rz y łą cze n ia  k ra ­
ju do W ęg ie r, zw ła szcz a , że W ę g ry  te ż  obiecują au to n o ­
m ię.

P ra g a  d z ia ła  w e d łu g  w sk a z ó w e k  B erlina , a  ten 
o sta tn i ch c ia łb y  i W ę g ró w  zad o w o lić  i nie z raz ić  sobie 
w ie rn y ch  U kra ińców . T o zaś b y ło b y  m o żliw y m  ty lk o  
k o sz tem  R usi Z akarp ., g d y b y  tak  p o k ie re szo w an o  jej te ­
ry to ria , że s ta ła b y  się ona  n iezdo lna  do życ ia .

W  tak ie j sy tu ac ji p rem ie r jej B ro d y  w y b ra ł  d rogę 
p leb iscy tu .
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Za to P ra g a  usu n ęła  go, a jego n as tęp c ą  m ian o w ała  
ks. W o ło szy n a , p rzed  w o jną „m ad ia ro n a“ , w  czasie  w o j­
n y  R usina, a po w ojn ie —  U kraińca. Jak o  cz ło w iek , nie 
c ie szy  się 0 1 1  zaufan iem  k ra ju , a jako  d z ia łacz  uk ra ińsk i 
m a p rz ec iw  sobie p rz e w a ż a ją c ą  w ięk szo ść  ludności, 
g d y ż  ta  je s t o rien tacji rusk iej.

P re m ie r  W o ło szy n  po siad a  w sze lk ie  dane po tem u, 
b y  posłuszn ie  spełn ia ł ro z k a z y  P ra g i i nie psuł jej s to ­
su n k ó w  z B erlinem .

P ro b lem  k arp a to ru sk i om aw ia  też  „Z em la i W o la“ 
w  num erze  z 30 bm. W sk azu je  ona na okoliczności 
sp rz y ja ją ce  i p rzec iw n e  R usi Z akarp . i s tw ie rd z a , że los 
teg o  k ra ju  za leży  też  od w oli i p o s ta w y  ludności, a lb o ­
w iem  m om en ty  te b ęd ą  tak że  w z ię te  pod u w ag ę  p rzez  
decy d u jące  czy n n ik i po lityk i św ia to w e j.

Rosjanie o Rusi Zakarpackiej. 18 bm. o dby ło  się w  
P a ry ż u  w ielk ie  zeb ran ie  em igracji ro sy jsk ie j, p o św ięco ­
ne sp raw o m  Rusi Z ak a rp ack ie j. Z eb ran ie  o d by ło  się z ini­
c ja ty w y  R o sy jsk iego  Z jednoczen ia N arodow ego . P r z e ­
w o d n iczy ł prof. B ernack i. R efe row ali prof. S. O ldenburg  
i A. Ł y sak o w sk i i c a ły  sz e re g  n a jw y b itn ie jszy ch  p rz e d ­
s taw ic ie li em igracji. Z eb ran ie  uchw aliło  rezo lucję , w  k tó ­
re j w fta  k a rp a to ru sk i rz ąd  au to n o m iczn y  i sk ład a  m u ż y ­
czen ia  pom yślności.

W  num erze z 21 bm. p a ry sk ie g o  „W o zro żd ien ija  S. 
O ldenburg  g o rąco  broni s p ra w y  Rusi Z ak a rp ack ie j i k oń ­
c z y  sw ój a r ty k u ł : „R o sy jsk a  em ig racja , bez  ró ż n ic y  p ar- 
tyj, pow in n a  z jed n o czy ć  się d la o b ro n y  in te re só w  i p ra w  
K arpack ie j R u si“ .

W  num erze  z 21 bm. p a ry sk ic h  „P o śled n ich  N ow o- 
s te j“, p. W o k a r zam ieścił a r ty k u ł w s tęp n y , o c h a ra k te ­
rze  ra cze j in fo rm acy jnym , p o św ięco n y  R usi Z akarp .

W  num erze z 23 bm. te jże g a z e ty  d u ży  fe lieton po ­
św ięc ił Rusi Z akarp . p. Ł adiński. A utor w y ra ż a  nadzie ję, 
że w  obliczu w spó lnego  n ieb ezp ieczeń stw a  k a rp a to ru s - 
c y  R usini i U k ra iń cy  będą  p raco w ali so lidarn ie  dla d o ­
b ra  kraju , a w ięk szo ść  ludności, k tó ra  w y b ra ła  ideę ru ­
skiej sp ó lno ty  naro d o w ej, już nie o d stąp i od niej.
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Co posiada Ruś Zakarpacka? M ukaczew sk i „R uskij 
W ies tn ik “ w y licza  p rzy ro d zo n e  b o g ac tw a  R usi Z a k a rp .:

R uś Z akarp . eksportu je  roczn ie  100.000 lii w in a  na  
50 mil. czeskicli koron, 5000 w a g o n ó w  o w o có w  na 25 
m ilion kor., d rz e w a  na 100 mil. kor., ro g a teg o  b y d ła  na 
30 milj. kor., ty to ń  daje 15 mil. kor. dochodu, w y w ó z  soli 
w y n o si roczn ie 20.000 w ag o n ó w  na 300 mil. kor., w  cze ­
skich bankach  Z akarp . R uś posiada 800 mil. kor., a p ro ­
ce n ty  od tej su m y  w y n o sz ą  roczn ie 32 mil. kor., w  1938 
r. R uś zap łac iła  podatku  na 180 mil. kor., lasu  R uś Z a­
karp . posiada 328.084 ha.

W y d a tk i R usi Z akarp . w y n o s iły  w  r. 1937 — 
210,767.00, z czego  na czesk ie  u rz ęd y  i u rzęd n ik ó w  w y ­
dano 112,270.000, a na p o trze b y  sam ej R usi Z akarp . ty l­
ko 98,478.000 kor.

Ruskie organizacje w Stanach Zjednoczonych. „Ż e­
m ła i W o !a“ om aw ia  dzia ła lność  rusk ich  o rg an izacy j za 
oceanem . S ta ro ru s in i zo rg an izo w an i są  p rzed e  w s z y s t­
kim w  s to w arzy szen ia ch  zap o m o g o w o -asek u racy jn y ch . 
N a js ta rszą  taką o rg an izac ją  je s t „S o jed y n en ije“ . Ma ona 
około 100 ty s ię c y  cz ło n k ó w  i kap itału  około 10 m ilionów  
do larów . C złonkam i „S o jed y n en ija11 są  p rzew ażn ie  em i­
g ranci z R usi Z ak a rp ack ie j o raz  ich dzieci i w nuki, u ro ­
dzone już w  A m eryce. Byli oni z razu  w sz y sc y  unitam i, 
lecz zn aczn a  ich część  odpad ła  od R zym u, za tem  liczba 
u n itów  i d y zu n itó w  p ra w ie  się ró w n o w aży .

D rugą  w ed łu g  liczebności tego  rodzaju  o rg an izac ją  
je s t „O b szczes tw o  R usk ich  B rac tw " , liczące  ponad 20 
ty s. cz łonków , p rzew ażn ie  em ig ran tó w  z Ł em k o w szczy - 
zn y  o raz  M ałopolski w schodnie j, R usi K arpack ie j i R osji. 
C złonkam i są  p ra w o s ław n i i unici, o raz  R usini rzy m sk o - 
k ato licy . O becnie ak tu a ln y  jes t p ro jek t p rzy łączen ia  
trzech  m niejszych  s to w arzy szeń  do tej o rgan izacji.

„Dzień ruskiej kultury*4 w e Lwowie. W  niedzie lę 20 
lis topada  C zy te ln ia  im. K aczkow sk iego  w e  L w o w ie  p rz y  
udziale kilku ch ó ró w  rusk ich  z prow incji u rz ąd za  w  sali 
te a tru  „R o zm aito śc i11 „D zień rusk ie j k u ltu ry 11.
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RO SSICA
Kto fałszuje: Ukraińcy czy bolszew icy? „ Izw ie tia"  

z 17 ub. m. publikują a r ty k u ł o tw ó rczo śc i S zew czenk i 
w  języ k u  rosy jsk im . S zew czen k o  n ap isa ł w  języ k u  ro ­
sy jsk im : 13 pow ieści, d ram a t, racze j część  jego, „N ikita 
H ajda j“ , osobiście  p rz e tłu m a czy ł na języ k  ro sy jsk i sw ój 
po u k ra iń sk u  n ap isan y  d ra m a t „N azar S todo ła". C ała  to 
ro sy jsk a  spuścizna lite rac k a  S zew czen k i p o zo s taw a ła  w  
cieniu - tw ie rd z ą  Izw iestia  na sk u tek  in try g  u k ra iń ­
skich  szo w in is tó w . Z ap o czątk o w ali fa łszo w an ie  tw ó rc z o ­
ści S zew czen k i —  Kulisz i K ostom arow . Kulisz zam ie rza ł 
n aw e t spalić w szy s tk o , co S zew czen k o  nap isał po ro sy j­
sku. P o  śm ierci p o e ty  ręk o p isy  jego d o s ta ły  się do rąk  
K ostom arow a. T en , p ra w d a , nie spalił ich, ale u k ry ł 
p rzez  20 lat.

R o sy jsk ie  ręk o p isy  S zew czen k i d o s ta ły  się potem  
do rą k  O gonow skiego , k tó ry  p o s ta ra ł się o p rz e tłu m a­
czen ie  ich na  języ k  uk ra ińsk i, p rz y  czy m  i tłum acze , i r e ­
d ak to r nie robili sobie dużo k łopotu  z o ry g in a łe m : „po ­
p raw ili"  go w  sw oim  duchu.

S tud ium  całe j sp u śc izn y  lite rack ie j S zew czen k i — 
p iszą „ Izw ies tia "  —  obala u s iło w an ia  uk ra ińsk ich  szo ­
w in is tó w  p rzed s taw ien ia  S zew czen k i jako  „ w ro g a  M o­
skali". „ P ra w d z iw y  S zew czen k o  —  kończą „ Izw ies tia"  
—  kochał ( ? ? ! )  ro sy jsk i język , kochał ro sy jsk ą  lite ra tu ­
rę, w ielk ich  rosy jsk ich  p isarzy , ro sy jsk i naród  i ro sy jsk ą  
k u ltu rę" .

„Spór o dziedzictwo". W e w stęp n y m  a r ty k u le  z 22 
bm. p a ry sk ie  „P osledn ija  N ow osti"  usiłu ją  w y jaśn ić  to, 
co dzieje się obecnie w  Rosji.

„N a D alekim  W sch o d zie  w łaśn ie  zak o ń czy ł się ko 
lejny  e tap  jeszcze  zw y cięsk ie j dla S ta lin a  w alk i. J e d y ­
nej arm ii cze rw o n e j D alekiego  W schodu  z m arsz . Blii- 
chcrem  już nie m a. A rm ię podzielono na trz y  g rupy , a jej 
w o d za  sp rzą tn ię to  tak , że nie w iadom o co się z nim  s ta ­
ło. T ak im  sposobem  S talin  pozbaw ił arm ię  w o d za  w p ły ­
w o w eg o  i z lik w id o w ał zan ad to  w ielką  i p o d e jrzan ą  dla 
d y k ta tu ry  o rgan izac ję  w o jskow ą.

370



Nie zn aczy  to  jednak , że S talin  m o że  spocząć  na 
1 au rach . W  R osji to czy  się w alk a  o d z ied z ic tw o  m iędzy  
g ospodarzam i kraju , dok ładn ie, w a lk a  o w ład z ę  w  p rz y ­
szłości. D y k ta tu ra  a rm ii czy  p a r ti i?  oto  je s t to, co u k ry ­
w a  się za  w alką , k tó rą  p ro w ad z i S talin . A następ n e  p y ­
tan ie  b rzm i: czy  S talin  po trafi un iknąć sow ieck iego  „18 
B ru m era“ .

M asa ro z cza ro w a ła  się w  rew olucji i zachow uje  się 
pod w zględem  po lity czn y m  biern ie . Nie d o jrza ła  ona je ­
szcze, by  pow iedz ieć  sło w o  d ecy d u jące . P ro w a d z i z dnia 
na dzień  u p o rc zy w ą  w alk ę  o „d ro b n e  rz e c z y 11. W  fa b ry ­
kach  i k o lek ty w n y ch  g o sp o d arstw ach  w alk i tej m asa  nie 
po trafi jeszcze  uogólnić i podn ieść jej na poziom  w alk i 
po litycznej. W o b ec  teg o  w a lk a  o d z ied z ic tw o  to czy  się 
ty lko  w  obozie „g o sp o d arczy m ", w e w n ą trz  sow ieck ie j 
b iu rok rac ji, m iędzy  jej zasad n iczy m i g rupam i: p a rty jn ą , 
czy li kom un istyczną, i b ezp a rty jn ą . P ie rw sz a  g ru p a  ro z ­
p o rząd za  p artią , o rgan izacjam i ro bo tn iczym i i m a p rz e ­
w ag ę  w  adm in istracji i w  arm ii. A b ez p a rty jn a  g rupa 
tech n iczn a  i k u ltu ra ln a  —  m a p rz ew ag ę  w  ap a rac ie  k ie­
ro w n iczy m  produkcji w sze lk iego  rodzaju , ro zp o rząd za  
robo tn ikam i p rz y  w a rsz ta c ie  i po siad a  w p ły w y  w  arm ii 
r w  o g ó ln o p ań stw o w y m  ap a rac ie . Co zaś najw ażn ie jsze , 
b ez p a rty jn a  g ru p a  sow ieck ie j b iu rok racji c ieszy  się po ­
parciem  C erk w i — jednej z n a jp o tężn ie jszy ch  o rg an iza ­
cji w sp ó łczesn ej Rosji, aczk o lw iek  o rg an izac ja  ta  pozo­
sta je  w  cieniu. L udność, ro z cza ro w an a  do rew olucji, c ią ­
ży  ku C erk w i, k tó ra  zm o d ern izo w ała  się pod ciosam i 
bo lszew izm u.

D latego, by  uniknąć „18 B ru m era" , S talin  m usi po­
ło ży ć  k re s  w alce  w e w n ą trz  obozu rząd ząceg o . Z naczy  
to, że m usi on pogodzić ze sobą d w a  p rą d y  na p o w ie rz ­
chn i: p a r ty jn ą  i b ez p a rty jn ą  b iu ro k rac ję  i trzec i p rąd  
„p o d z iem n y "  —  C erk iew .

W  każdym  razie  o s ta tn ie  w y p ad k i w  Rosji nie w sk a ­
zują na to, b y  uzgodnienie w y m ien io n y ch  czynn ików , 
dz ia ła jący ch  na „g ó rze"  sow ieck iej, by ło  ła tw y m  dla
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S ta lina , bez w zg lędu  na „po tęgę"  jego indyw idualności 
i w ład zę  sam o d z ie rżcy " .

P O L A K  
G R E K O - K A T O L I K
C z a s o p i s m o
d w u t y g o d n i o w e  d la  g r e k o  - k a to lik ó w  

p o l s k i e j  n a r o d o w o śc i

s ta le  do  n a b y c ia

W K S I Ę G A R N I»IVURT«
L W Ó W ,  P L A C  B E R N A R D Y Ń S K I  17  

K s i ę g a r n i a  c z y n n a  od  g o d z . 8 do  19 (7)

PR ENU M ERA TA P . W . A . P . „ N U R  T ”
(b e z  p ra w a  p rzed ru k u )

WYNOSI Z DOSTAWĄ: R oczn ie.......................................................... 18 zł
P ó ł r o c z n i e .................................................10 „
Kwartalnie . . . . 5 „

C en a  p o s z c z e g ó ln e g o  n u m e r u  w  k ra ju  50  gr .

W y d a w ca : K sięgarn ia  W y d a w n icza  „N u rt“ w e  L w o w ie , p l. B ern a r­
d y ń sk i 17, t e l .  2 2 8 -4 2 .— R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S ta n is ła w  K ap ro ck i, 

L w ó w , ul. Z a d w ó rza ń sk a  12
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